
GŁOS D Z IE W C ZĄ T  POLSKICH

nics.;: a 'tw  now ej katboliczrije życzyłem . by  oodzim i dziękow ała  Bogu za 
śv. lat-lo p raw dziw e j w ia ry  ś'\f., by ży ła  odtąd godn ie  jio  kąk-Jyeku, b v  była 
tak  szczęśliwą' w  godzin ie  śm ierci ja k  dziś. by  M atka Nu jśw . p row adziła  
ją  Jptltącl ja k  dziecko n a jd ro ^ zo  przez cal O ż y c ®

Ivs. Sz. Jarosz T . ./.

Z dawniejszych lat.
Powieść. (CiSg dalsz^5k śy

„K.pćkany Jasiu! Co słychać u ciebie? ffapś zdrowyj? bo my dai.alii Bogu 
zdrowi i woftyi i krówki, jeno dziadek -chorują — czego i tobie ży-ajyniy. Czemu 
lik  nie pi&zagz? Napisz (nam GgjS żyjesz? Ciągle tu o tobie myślimy a matka 
aż' ipIaCze za fcbą $  twoje woły smutne i my leż — mało n im tjse ffę  nie, pęknie 
zR u lu “ .

W  lala^si,jfijk dziew czyna odczytyw ała list, oczy kob iet zachodziły łzam i. 
dSraz rozp łakali si|£ w szy ioy  na dobre.

gfflgtKa Tereni tiwo-hę z radości, fee to jeją dziewczyna tak piękn ie to na­
pisała —ytaatka' -laSkajnż ucałowała dziewtuzy-nę z rozczulenia: „niech o.i dzięeko 
Pan Jezus zapłaci, że mu to tak piszesz, jak mi ję-ef'.

Po cli\i i 11 Terenia odczytywała -dalej': -
.$ [ nas wszystko dobrze — (je n o  koniczyna p rzepadła, bo z posuchy n ic 

zeszła —  za to pszen icą i  z iem n iak i p ięk n e . C iąsźylbyś się,’ gdybyś tu byl. Nasza 
łysa m in ia c ielą tko, iilaflnly ju ż  sdffieb k li. W aw rzęk  Bąpidów  ożeniil <sićr z  liiozalka, 
w ie s z  tą zezowatą, a le  w zią ł za ' nią trzy  m orgi id  d w ie  k row y. Dziadek zrob ili 
w  stajni budkę djf£ ItYólikóW a An toś  Kbyla?! na płot i spodl, a le  mu Się nie 
n ie stsilo. P ozdraw iam y Kię wszyscy i czekam y ó d p js ir1.

Tova3ltylko nateżfllo list iHidpisać. A le  cóż, kiedy oprócz Tereni, nikt lej 
sstiiki nie" umiał. Postan?bviIi zatem porobje krzyżę, a łV ren ia  miała dodaęk 
że to ona za ■.yfczystkśćli, ]>iisala. Podała wię-Si Irst dziadkowi, a ten .zrobili krzyyi 
i-hoa;-'nierówny i krzyąwa — połam miała zrobić krzyż matka laśka. Usiadła 
przy t t H e. wzięta pióro, chciała umacza-ć w  atramencie, ale 'potrąciła' łląsieczkę. 
Kkiszeczka się -piszechjfllila i -plusk — cały atrament wylał się w sam raz na 
list napisany-: Powstały, zamieszanie i -ogólny lament.

— A  tom. zrobiła! — wolaki sprawczyni nieszczęścia. Aż wreszcie uciszyła 
wszystkich Terenia : — Pójdę po nowy ipajpier i przepiszę wszystko — bę'dz,ie 
nawet E p ie j i pijraminiej, bo już nabrałam wprawy!

I rzeczywiście zebrała śy^..prędko i wybiegła do wsi. Ledwo jednak 
ubiegła kawaleczeraldjjftgi, gdy spostrzegła idąoaao liaprżętdw,. widocznie do ich 
chat,' w jąjslfiego listonosza. Przecinki otB-az-uBS musi być list do nięh od Jaśka. 
Serka po&Ięło jej bić niespokojnie — co jpm list doniesie?

łfeęa-zywiśeie listonosz zbliżył się do dziewczyny i podając jej list 
powiedział: bo, do was, ale ffleb a  zapłacie 35 groiszy. Terenia miała pieniądze 
rirt,'' papier od matki .Taślta, Wiec zapłaciła należ.yttość 1 jak sarna popędziła 

t  powrotem do matek. 0 ‘d iirogu już zaazę® w o la fp tłte ł'od  JaśkłW list od Jaśką!
ttozerwala kopertę, żśby list od czy ta j gdy ze środka wypadł drugi list — 

p od n io s ła go  prędko i wyczytała nąf^kopercie: „D la sann93 Teren i” ! Schowała 
go prędko -do kieszeni, l>y tgdzieś na osobności odczytać, domyślając się, fe e  
Jasiek widać obsiał jej osefeno coś m iłego  dla niej donieść — a gdy się wtazyHB 
do luajNzbiegli, zaczęła; głęsijo odczytywać li^ f Jaśkowy:

Najdrożsi T.ódaice!
Tiioj-ę^pió.ro do ręki, żleby śji-ę zŁipytfraj czyście wszyscy zdrowi i jak się 

wanT powodzi? w Bogu nadzieja, że -dobize. Ja zaś 'zachorowałem na oczy i leżę 
w  szpitalu. Mnutno mi tu bez Was. Jest nas -tu takich chorych dużo. § f  dużo 
już straciło <Jj|y i nie wi-diząj. A le  mnie już titianę lepiej. Najfjp-nsze to, że nam 
dają mało jeść i bez żadnej: orhastf, tak że jesteśmy wciąż, głodni. Gdybyście


